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CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierw sze 6 w ierszy kop. 2ó, 

za każdy następny w iersz  lub  jeg o  
m iejsce po k. 3.

W spomnienia historyczne.

Dnia 10 listopada 1444 ro k u  zginął 
pod-W arną, w b itw ie z turkam i, W ła­
dysław  DI (W arneńczyk) k ró l Polski.

Dnia 11 listopada 1673 r .  odniesio­
ne zostało  pod  Chocimem  zw ycięztw o 
polaków  nad  turkam i.

G - A Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  I E G O  O K O L I C .
P ią t e k  d n ia  8  L is to p a d a  183S  r o k u .

Kaiiszanin wychodzi dwa  razy  w tydzień , t. j. w e  W tork i i P ią tk i w  południc.—Pren u m era tę  p rzy jm u ją : w K aliszu: głów ny k an to r u  w ydaw cy  W . H indem itha,
i m iejscowe księgarn ie; w W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie Ni 62 i '  w  T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg. — A rtyku ły  nadsy łane zw raeanom i nie będą.
Cena HaKiszanina: K w artalnie: rs. 1 kop. ¡80, za p rzesy łkę  poczta kop* 40; m iesięcznie kop. 40, za odnoszenie po kop. 8 m iesięcznie; num er pojedynczy kop. 6.

Rozporządzenia Rządowe.
Zmiany w służbie.

Przez rozkaz w wydziale M inisterstwa Spra­
wiedliwości, z 7 października r. b.

Zaliczony został do departam entu, sekretarz 
sądu okręgowego kaliskiego, student rzeczywisty 
Cesarskiego uniwersytetu petersburgskiego hrabia 
Reiidiach-Bitt, z wydelegowaniem do pełnienia o- 
bowiązków inkwirenta sądowego powiatu kali­
skiego, w okręgu sądu okręgowego kaliskiego.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
=  Pamiętacie zapewne czytelnicy ów zapał, 

z jakim powitano u nas projekt uczczenia óO-le- 
tnicli zasług na polu krajowego piśmiennictwa 
niestrudzonego J. I. Kraszewskiego, pamiętacie 
owe żywe polemiki i dyskusje, jakie któremuś 
z pessymistów,obznajmionemu widać dobrze z miej- 
scowemi stosunkami, burzą w szklance wody ua- 
zwać się podobało.

Ktoś rzucił myśl posłania jubilatowi beczki 
starego wina, ażeby niem mógł krzepić stargane 
pracą, a tak potrzebne jeszcze dla kraju siły, 
inni powstając przeciwko tej niefortunnej, jak ją  
zwali, myśli, proponowali fljd sn ie  książki, za­
wierającej obok tekstu reprodukcja- pamiątek hi­
storycznych, znajdujących się w kaliski&j--giber- 
nji, byli wreszcie tacy, którzy wzięli na siebie 
trudne zadanie urządzenia szeregu przedstawień 
amatorskich, z których dochód miał być wcielo­
nym do ogólnego jubileuszowego funduszu, lub 
też przeznaczonym na utworzenie przy miejsco- 
wem gimnazjum slypendjum imienia Kraszew­
skiego.

Ten ostatni projeki, rzeczywiście najfortunniej 
pomyślany, jakoś najwięcej przypadł do smaku. 
Grono nawet ludzi dobrej woli zaczęło się k rzą­
tać około jego urzeczywistnienia: zaproszono do

kierownictwa damy, ^wybrano sztuczki do grania
i... tyle!

Dziś, kiedy właśnie najstosowniejsza jest pora 
urządzenia tego rodzaju przedstawień, jakoś nic
o nich nie słychać.

Tymczasem dzień jubileuszu szybko się zbliża; 
inne prowincje i m iasta żwawo krzątają się i we­
dle sił i możności przygotowują dla jubilata po­
darki, u nas tylko uporczywa panuje cisza.

Czyżby ona była warunkiem powodzenia szy­
kującej się w tajemnicy niespodzianki, czy też 
wynikiem uiedołęztwa i apatji, nawet w takiej 
sprawie?

Z duszy pragniemy, aby to drugie przypusz­
czenie okazało się mylnem. Kie uważamy jednak 
za zbyteczne przypomnieć, że naród, który nie 
umie czcić swoich wielkości, nie w art być na­
rodem.

—  Koncerty niedzielne p. Nicznera, oraz wie­
czorki muzykalne p. Drobniewskiego, urządzane 
w sali cukierni parkowej, zasłużonem cieszą się 
powodzeniem. Nie mało przyczyniają się do te ­
go umiarkowane ceny wejścia i staranne ułożenie 
programów. Szczególniej zwolennicy muzyki kla­
sycznej i śpiewu na wieczorkach środowych pana 
Drobniewskiego przyjemnie zabawić się mogą. 
Ostatni zgromadził tak liczną publiczność, iż wie­
lu nie dostało miejsca, program zaś ożowionym 
został śpiewem p. Ar... i występem dwóch ucze­
nie p. Drobniewskiego pań: M. i S., przynoszą­
cych zaszczyt swojemu nauczycielowi. Wspomi­
nając o tych muzycznych występach, z obowiązku 
kronikarskiego donieść także powinniśmy o kon- 
ceicje wokalnym panny Szwarcenberg, odbyć się 
mającym- iw saH koncertowej, w d. 10 b. m., 
w którym jjrzyjmie udział sympatyczna pianistka 
p .N  uczennica cenionej w sferach artystycznych 
pani Emilji Pił^zepczyńskiej.

—  2  p r 2esłanej za naszem pośrednictwem do 
Towarzvst"ta  lekarzy kaliskich odezwy komissji 
urządzaja*cej Muzeum Kopernika w Rzymie, do­
wiadujemy S'S’ dotąd jedno tylko imię obywa­

te la  kaliskiej ziemi figuruje na marmurowym pie­
destale, na którym umieszczonem będzie popiersie 
wielkiego astronoma.

Obywatelem tym jest p. Józef Radoszewski.
Czyśmy już tak zbiednieli, że ofiara 100 fran- 

na cel tak wielkiego znaczenia jest dla nas zbyt 
uciążliwą, czy sława genialnego rodaka tak nas 
'mało obchodzi?l

Wyrzucamy nieraz kilkakroć razy większe sum­
my dla dogodzenia zachciankom fantazji, czemuż 
byśmy 100 franków na fundację Muzeum poświę­
cić nie mogli.

Do was więc możni zwracamy się ze słowami: 
„dwa razy daje kto prędko daje“ .

Ofiary przesyłać można do Redakcji „Tygodni­
ka Illustrowanego“ w Warszawie.

— „Kur. Codz.1' w Ji 242 doniósł, iż Kalisz 
mieć będzie s tałą  orkiestrę z 10 osób złożoną, 
pod dyrekcją p. Maruszewskiego i że orkiestra 
ta ma otrzymać od miasta zasiłku 2000 rs.

Wiadomość ta  najzupełniej je st błędną; powsta­
ła ona zapewne ztąd, iż ktoś doniósł o zakon­
traktowaniu wzmiankowanej orkiestry przez p. 
Puchniewskiego, który z towarzystwem swem ma 
niezadługo zjechać do Kalisza.

Jak się jednak dowiadujemy z listu pana P. 
pisanego do nas, on o zakontraktowaniu orkie­
stry ani myślał.

W  obec tego przychodzi na myśl pytanie — 
zkąd się podobne wiadomości rodzą?

=  W przeciągu r. 1877 na reparację 196,62 
wiorst dróg szossowych, w granicach kaliskiej 
guberuji, wydano 32,952 rs. 7 0 | k.

Tak więc na reparację jednej wiorsty, biorąc 
średnią cyfrę, przypadło 167 rs. 60 k.

Do 17 stycznia r. z. dróg pierwszego rzędu 
w gubernji było 641 wiorsty 49 sąż., z tych wy- 
szossowanych 480 wiorst 312 sąż. W przeciągu 
r. 1877 cyfra ta nie zmieniła się: wyszossowano 
tylko 8 wiorst 400 sąż., na co wydano 11,927 rs. 
80 kop.

Konserwacja dróg powiatowych drugorzędnych

oczach jakaś dziwna błysnęła energja i tylko 
silniej zacięła usta.

Około niej s ta ł jakiś starzec w baraniej czapce 
na głowie; kilka razy próbował usiąść na ziemi 
lecz nielitościwy czerkies uderzał go natychmiast 
kolbą karabinu, zmuszając do wstania.

— Mieliście też po co zabierać taką chołotę— 
odezwał się do żołnierzy ktoś a tłum u. Czy już 
nie ma od nich nic lepszego?

—  Tylko ci pozostali w domach. Inni wszys­
cy uciekli...

— Pozostaliśmy dlatego—przerw ał żywo s ta ­
rzec—żeśmy zupełnie niewinni. Myśmy pr/.yja 
ciele turków. Czyż było w naszej mocy bronić 
rossjanoin wstępu do wioski? Któż, jeżeli nie my do­
starczali do oddziału Kerima-agi zboże, barany
i kury.

— A kto wzywał na pomoc russkich, kto 
jeśli nie wy— przerwał mu młody baszybuzuk. 
Może się tego zaprzesz stary lisie. Wyście winni 
to jest jasnem, dlatego Sułtan kazał zabijać was 
bez względu na starców i dzieci.

Tłum  zakrzyczał jeszcze głośniej. Starzy przy- 
pomnieli sobie synów poległych w bitwach z rus- 
skimi i rozdrażnienie wzrosło. Nareszcie w je ­
dnej z takich chwil, w których tłum  od słów 
przechodzi do czynu, dał się słyszeć zdaleka ja ­
kiś szum. W zburzenie zaczgło słabnąć i jak 
bałwany uspakajającego sig pa burzy morza tra -

E p izo d  a  o s ta tn ie j w o jny  ro ssy jsko -tu reck ic j  

p rze łoży ł 

U . W i t ....

Na kraju lasu, pod konwojem dziesięciu czer- 
kiesów, s ta ł tłum  bulgarów.

W około uicli cisnęli się baszybuzuki, kilku 
tureckich Żołnierzy i zbiegowisko mieszkańców 
sąsiednich wiosek. Gwar rozlegał się daleko; 
ciżba groziła nieszczęśliwym wydając dzikie krzy­
ki. Co chwila zbiegowisko powiększało się no- 
weini przybyszami, żądnymi krwawych wrażeń.

— Czy długo będziemy jeszcze czekać?... 
z niecierpliwością zaw ołał stary baszybuzuk.

— Czy Junus-bej przyjść nia myśli? pyta-''1 
drugi.

— Tylko co go nia widać—odpowiadali cze3!1'-
kiesi. "

Tymczasem zmrok zapadł... Złoty o d b la sk  
słońca, zdobiący wierzchołki brzoakwiniowye ch 
drzew, zniknął... tylko gdzieś na dalekim zac3'!1?" 
•Izie walczyły z cieniami nocy ostatnie proinie'l-nie 
dziennego światła... Lekki zefir powiał od z

chodu .- zaszeleściały pola pokryte kukurydzą... 
poruszy* aiS wydając jakieś tajemnicze głosy, 
uiby -■ szept gałązek mówiących sobie—„dobranoc“.

B;ulgarowie stali milcząc.
jiiie wymagali współczucia, nie błagali prze­

baczenia. Biedni, wiedzieli z kim mają do czy­
nienia... Dla nich nie było litości... Prędzejby 
poszczono na wolność dzikiego zwierza, niż któ­
regokolw iek z nich. Nie patrzyli nawet jeden na 
jzrugiego, aby nie tracić odwagi. Zdawało się, 
¿ae wszelkie uczucia w nich zamarły i że na 
j(Sh czołach męczeńska śmierć położyła swe piętno.

Pomiędzy tłumem skazańców stała młoda, uro­
dz iw a  dziewczyna, wysmukła jak rodzima topól, 
t  .rasna jak odblask zorzy przeglądającej się 
ftT toni wód. K ształtna jej pierś podnosiła się 
pzod suknią, jak gdyby chciała zrucić krępujące 
j ą więzy, oczy śmiało patrzyły na otaczający 
tJJłum, lecz w nich nie widać było strachu, lecz 
(nienawiść.

— Wilczyca! wskazując na nią, szemrano 
w tłumie.

— My jej pokażemy co to jest buntować sig 
przeciwko Sułtanowi!

— Nie dla nas to bracie kąsek — mitygował 
grożącego jakiś chłodniejszej krwi widz.

— Jak się nazywasz? zapytano dziewczyny 
po bulgarsku.

W odpowiedzi spojrzała na pytających, W jej



dokonywa sig za pomocą szarwarku, który w ro­
ku 1877 dostarczył na ten cel 19,320 konnych i
50,637 pieszych dni.

Dochód z 9-cin taryfowych mostów wyniósł
8,176 rs. 18 k.

Na reparacjg i przeróbkę mostów znajdujących 
sig na drogach szossowych rządowych wydano 
w r. z. 27,633 rs. 44 k.

Na drogach szossowych gubernialnych pierw­
szorzędnych do 1 stycznia r  b. było mostów 579; 
na reparacjg tych mostów wydano 4,280 rs. 9 k.

Na drogach gminnych było mostków 1,238 i na 
drogach bocznych 2,825. Rozchód na ich repa­
racjg wyniósł 4,744 rs. 96 k. W roku zeszłym 
wybudowano 43 nowo mosty i mostki na drogach 
gminnych i bocznych, na co wydano 1,671 rs, 
4 3 i  k.

=  W dniu 26 z. m. straszne morderstwo po­
pełnione zostało we wsi Żale, o sześć wiorst od 
Eęczycy położonej. W miejscowości tej, po za 
wsią, stoi uboga chata, którą zamieszkiwał do­
zorca kopalni torfu z żoną i czworgiem dzieci. 
Od pewnego czasu torfiarz przyjął sobie do 
pomocy urlopowanego żołnierza, przybłgdg z in­
nych okolic.

Na krótko przed straszną katastrofą, pomigdzy 
temi dwoma ludźmi zajść musiało jakieś niepo­
rozumienie, zdaje sig że o pieniądze, skutkiem 
którego żołnierz w przystgpie zemsty powziął 
myśl zamordowania swego chlebodawcy i jego 
rodziny. Jakoż w wzmiankowany dzień myśli 
tej dokonał z przerażająco zimną krwią.

Najpierw uderzeniem siekiery w ty ł głowy, we 
drzwiach chlewa, pozbawił życia torfiarza, na- 
stgpnie wszedł do izby gdzie kilkakrotnem ude­
rzeniem widłami zabił matkg rodziny i pastwił 
sig jeszcza nad jej trupem, gdyż czaszka literal­
nie była pogruchotaną, a w końcu śpiące dzieci 
zamordował uderzeniami młotka.

Spełniwszy to morderstwo, mogące sig chyba 
porównać z głośną w swoim czasie zbrodnią Traup- 
mana, owinął trupa kobiety słomą, obłożył to r­
fem i podpalił, sam zaś wyjąwszy z szuflady kil­
ka  rubli umknął.

Wieść o zbrodni przerażeniem i trwogą napeł­
n iła  okolicznych mieszkańców, którzy domagali 
sig wykrycia i ukarania jej sprawcy. Życzenia 
ich prędko się spełniły, gdyż dzigki energicznym 
działaniom policji i sędziego śledczego, zbrod­
niarz  wkrótce został schwytany w mieście Gra- 
bowie i oddany w ręce sprawiedliwości.

=  W Złoczewie (osada w pow. sieradzkim) 
bawi i dajo przedstawionia truppa teatralna pod 
dyrekcją Gaweckicgo. Repcrtoar: Broń niewieścia, 
Komornik poeta, Pan starościc, Na pensji, Przed 
obiadem i po obiedzio i t. p.

—  Piszą nam z pod Ostrowa pogranicznego, 
iż w nocy z czwartku na piątek nieznani i nie- 
ujęci dotąd złoczyńcy napadli na kassg stacji 
Przygodzice kolei kluczborskiej, nie zdołali je­
dnak rozbić żelaznej skrzyni i uniósłszy ją  kilka 
set kroków, porzucili w pobliskich krzakach.

---- --------» 0 0 0 ^ 0 0 0 0 ----------

cą swą siłę, tak i ono ustąpiło miejsca cieka­
wości.

— Junus-bej jodzie!
— On się z nimi rozprawi.
— Co to za Junus? zapytał cicho bulgaryn 

stojącego obok czerkiesa.
— Nasz basza—odpowiedział zapytany.
Nicszczgśliwi stracili ostatek nadziei, dowie­

dziawszy się w czyjej znajdują sig mocy.
— Nie bójcie sig—krzyczano z tłum u — ba­

sza nie długo z wami bawić się będzie.
— Obejdzie sig bez sądu...
— Przed nocą wszystko się skończy.
— Gdzieindziej wsadzonoby was do więzienia, 

a potem powieszono. U nas pójdzie prgdzej— 
krzyczano naprzemiany.

W tej chwili Ackmed-Juuus-bej wjechał w śro­
dek tłum u. Towarzyszyło mu kilku tureckich 
oficerów.

— Gdzie są te  chrześcijańskie psy. Oprócz 
kobiet oddajg wam ich wszystkich. Uwińcie się 
z nimi; niechaj sami wykopią dół, a potem... bea 
rozlewu ¡trwi!

Tłum wydał dziki okrzyk zadowolenia.
W irok  beja pad ł w tej chwili na piękną dziew-

•{• W dniu 3/15 listopada r. b., jako w drugą 
rocznicę śmierci ś. p. Stanisławy z Tymienieckich 
C s t y ń s l i i e j ,  odbędzie się o godzinie 10 z ra ­
na, 3 w kościele XX. Reformatów za spokój Jej 
duszy żałobne nabożeństwo, na które pozostały 
mąż wraz z dziećmi familjg i znajomych zapra­
sza. 500 2-1
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K orespondencja K aliszanina.

cy zastawu wypożyczono 280 rubli, po upływie 
lat dwóch pożyczający odebrał ni mniej, ni wię­
cej nad 610 rubli.

O czasy, o obyczaje!
Zasady wasze wiadomi światu lichwiarze nie 

znają rankom  i prawdopodobnie gołębiami już 
nigdy nie będziecie, ale chciejcież przy dyktowa­
niu rewersów zachować roztropność wgża, iżbyście 
sig przynajmniej przed waszymi klientami, przy 
odbiorze pieniędzy, na pół z czystem sumieniem 
usprawiedliwiać mogli. J. Soj....

Sompolno, w październiku 1878 r.
Wiemy, że klęski pożaru w ostatnich latach 

zdziesiątkowały nasze miasta i osady. A gorliwe 
zalecanie ostrożności obchodzenia się z ogniem, 
urządzanie specjalnej straży, przebrzmiewaio pra­
wie bezskutecznie.

W miesiącu maju b. r. ogniowa ta epidemja 
pochłonęła czgść naszego miasteczka, pozbawiła 
rodzin kilka niezbędnego dachu; ale myliłby się 
ten, ktoby śmiał utrzymywać, że owa łzami oku­
piona dań obudziła w ofiarach uczucia ścisłej 
przezorności, nauczyła ich dojrzalej rachować się 
z przyszłością. Jeżeli już nie umiemy ostrożnie 
zachowywać sig z ogniem, jeżeli w razie wypad­
ku nie jesteśmy zdolni do niesienia energicznej 
pomocy, o co się, prawdę powiedziawszy, wcale 
nie staram y, chciejmyż przynajmniej dostarczać 
chciwemu żywiołowi choćby bardziej niestrawnego 
pokarmu.

Dążenie do tego celu w interesie ogólnego do­
bra, powinno żywo obchodzić właściwą władzę, a 
także wszystkich mieszkańców-obywateli.

2e tak  nie jest, mam tego dowód przed oczami.
Wiadomo nam tutejszym mieszkańcom, że dre­

wniane przystawki, oficynki, chlewy i t. p. przy­
czyniły się do obrócenia w gruzy kilku naszych 
piętrowych kamienic. Dziś już na zgliszczach 
figurują piękne domy, a w głowach właścicieli 
pierwotne plany, podług których drewniane przy­
stawki po dawnemu wznoszone bgdą.

Drzewo opłacamy bardzo drogo, gdy tymcza­
sem na obfity dostatek taniej gliny uskarżać się 
nie możemy. Jeżeli tak zwane lepianki z suro­
wej cegły składają wygodne mieszkania dla lu­
dzi, dla czegóż więc przyległe budynki nie mogą 
być złożoue z tego samego, oniemal tańszego na­
wet, a jednak daleko bezpieczniejszego materjału?

Pożar zradza lichwę, która i bez tego istnieje, 
ta zaś popycha dotkniętych w przepaść.

Stańczyk niegdyś dowodził, iż na świecie jest 
najwięcej doktorów, my obecnie bez wahania mo­
żemy wskazać przewyżkg lichwiarzy. K a ż d y ^ jJ .  
upadły, byle tylko odpowiedzialny właś/^cfel. je ­
żeli objawi chgć oddania m ajątku swcno w za­
staw, lub wynajdzie zamożnych por, | czycieli, mo­
że o zakład oczekiwać we włas 1yin domu na 
setki usłużnych spekulantów, k tón-y  przekonaw­
szy się, że nic nie ryzykują, mimo te„0 rozpo­
czynają układy obyczajem chińskie.j ceremonji, 
nareszcie pod pozorem dobrodziejstwa, następuje 
ostateczna ugoda na 48% rocznie.

Nie brak tu solidarności, w lichwiarz w jednym 
odzwierciadlają sig wszyscy.

Z faktu cytuję wiernie cyfry, z który eh Czy- 
telnik obliczyć może stopg procentową. tno-

czynę, o której wspomnieliśmy; zadowolony 
docznie z wrażenia jakie na nim zrobiła, u d u rzył 
ją  końcem buta i rzekł: .

— Piozwesel twarzj czemu tak pa trzysz^ jak
wilczyca?

Ona podniosła oczy, obrzuciła go w zrokii\mi 
pełnym nieubłaganej nienawiści i milczała...

Achmed wesoło uśmiechnął się...
— Hej! Izzedynie! tą  odprowadź do mnie

a tą  drugą do Ilekima-baszy (doktora). Niecli[aj
i goście sig nacieszą! Z pozostałemi róbcie co 
chcecie.

W jednej chwili dzika tłuszcza rzuciła sig ^ na 
nieszczęśliwych, zerwała z nich odzienie i poda^r . 
to szmaty rzuciła na wolę wiatrów. Na pól o*a . 
"ich skazańców popędzono nakajkami do ws^j. 
Dziewczyny potykały się na drodze i upadały 
lecz tłum  z pomocą bolesnych razów zmuszał je 
do wstawania.

Pozostało na miejscu kilkudziesięciu bulgarów.
Jeden z baszybuzuków zwróciwszy sig do nich 

zapytał:
— Hej! wy chrześcijańskie psy, umiecie ko­

pać ziemię?
— Umiemy! skwapliwie odpowiedzieli zapy­

tani.

--------------------------

7* wieluńskiego.
Wiadomo czytelnikom „Kaliszanina“ , że w dniu 

12/24 na 13/25 czerwca b. r. w nocy, osada Wie­
ruszów stała się pastwą pożaru, który mimo 
energicznego miejscowego ratunku, mimo przy­
bycia na pomoc dzielnej straży ogniowej pruskiej, 
z ulepszonenn pożarnemi sikawkami, z nadzwy­
czajną gwałtownością, zniszczył do tła , z ogólnej 
liczby 248, dwieście trzydzieści sześć zabudowań. 
Oprócz domów mieszkalnych z rozmaiteini przy­
stawkami, uległy pożarowi: kościół po Pauliński, 
bożnica, szkoła, komora celna i kancellarja miej­
scowej gminy. Widok Wieruszowa natenczas był 
przerażający: gdzieś tylko rzucił okiem, tliły sig 
szczątki budyuków i ruchomości, sterczały z roz­
walonych murów gołe kominy, słychać było łka­
nia kobiet, płacz dzieci, a w ogóle 800 rodzin 
złożonych z 4000 głów, znalazło sig bez dachu i 
pokarmu, 4000 głosów błagało Boga o pomoc i 
miłosierdzie! Potrzeba opieki była gwałtowna, 
dlatego też bezzwłocznie z rozporządzenia kali­
skiego Gubernatora, przez W ice-Gubernatora tejże 
gubernji, utworzony został na miejscu komitet, 
dla niesienia pomocy nieszczgśliwym pogorzelcom. 
Na czele komitetu jako prezydujący, stanął Na­
czelnik powiatu wieluńskiego, jako zaś pełniący 
jego obowiązki w czasie nieobecności, jego Po­
mocnik, Naczelnik straży ziemskiej tegoż powiatu. 
Członkami zaś komitetu wybranymi zostali: (człon­
kiem głównym i kassjerem) Wilhelm Lanterbach, 
właściciel dóbr Wieruszowa; Bystrzanowski Ka­
zimierz, obywatel; Dzięczkowaki Jan, proboszcz 
parafji Wieruszów; Dąbrowski Józef, wójt gminy 
Wieruszów; Baron Fiteokof, pułkownik straży 
pogranicznej; Gebauer Ernest, obywatel; Gron- 
czyński Franciszek, pisarz zarządu gminy W ieru­
szów, Kołtunowski Józef, obywatel; Kohn Szymon^ 
kujiec i iuyw atel; Maluga Jerzy, dyrektor ko­
mory celnej Wieruszowa; Magot Andrzej, wika- 
rjusz parafji Wieruszowa; Prentk i Moritz, kupiec
i obywatel; Rappart Marcelli, właściciel dóbr 
Dzietrzkowice; Wolny Ignacy, włościanin, sołtys 
miejscowy; Zylberberg Abram Bajmysz, Rabin 
miejscowej gminy izraelskiej. Oni też wszyscy 
wspólnie z największą gorliwością, zajęli sig dolą 
pogorzelców, pośrednicząc w rozdawaniu wiktua­
łów i odzieży w naturze nadsyłanych, w zbiera­
niu składek, odbieraniu ofiar i w obmyśleniu 
środków do jak  najprgdszego i najpewniejszego 
zabezpieczenia dalszego losu najuboższych Wie- 
ruszowian.

Oni po wspólnej naradzie, postanowili wybudo­
wać baraki, w których w 30 stancjach, przeszło

Biedni, łudzili się nadzieją, że ich użyją do 
sypania szańców.
" Dano im łopaty i kazano kopać dół. W kilka 

godzin robota była skończoną. Zmęczeni, oblani 
potem bulgarowie z uśmiechem spoglądali na ba- 
szy-buzuków, którzy uśmiechali się także. Przy­
jacielska z obu stron rozmowa coraz więcej sig 
ożywiała.

Jeść nam dajcie — dopominali się spraco­
wani robotnicy.

— Zaraz was nasycimy — odpowiedział im 
śmiejąc się tłum .

Z temi słowy, na dano hasło, barbarzyńcy rzu­
cili sig na swe ofiary i zepchngli do wnętrza wy­
kopanej mogiły.

Nieszczgśliwi rozpaczliwie sig bronili, starając 
wydostać sig z matni, lecz sypaua na nich z góry 
ziemia udarem niała wszelkie wysiłki.

Karać prędką śmiercią, bez rozlewu feiwi, zna- 
:zyło u Achmeda-Juuus-beja zakopać żywcem 
v mogile.

Lecz dość już,., spuśćmy na ten straszliwy o-
raz zasłonę.

lB’
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50 rodzin najbiedniejszych pogorzelców, znala­
zło pomieszczenie. Baraki te zwiedzaliśmy, 
są one zbudowane w dwóch miejscowościach 
za osadą Wieruszów, na gruntach do osady tej 
należących, w jednym jest stancji 17, w d ru ­
gim 13, w każdej stancji jest komin do goto­
wania i piec, ściany drewniane, takież drzwi 
z dubeltowych desek z trocinami wewnątrz; 
wszystkie stancje dosyć obszerne, suche, czyste i 
ciepłe, zamieszkałe przez ludność wyrobniczą, 
serdecznie wdzięczna ofiarodawcom, za wygodne 
schronienie bezpłatne; oni przed pogorzelą, a 
przynajmniej większa ich liczba, zostawali w gor­
szych warunkach byta, jak obecnie przy budowie 
nowych domów w Wieruszowie, mają oni albo­
wiem możność zarobkowania i stałe zatrudnienie 
znajdą w przyszłości, bo na gruzach Wieruszowa, 
powstała siedziba tysiąckrotnie przewyższająca 
budynkami dawniejszą. W miejsce dawnych dom- 
ków i chałup, stoją już dwupiętrowe kamienice
i murowane domy parterowe, a przyznane i wy­
płacane osadzie 'Wieruszów, wynagrodzenie asse- 
kuracyjne w summie przeszło 138,000 rubli i 
spodziewana allewiacja podatków, wywołać muszą 
najlepsze i najpomyślniejsze rezultaty.

Przy zwiedzaniu baraków zwróciliśmy uwagę, 
że przed niemi stoi na placu komin, do piecze­
nia chleba dla wszystkich ich mieszkańców prze­
znaczony, myśl praktyczna wsporanionego komi­
tetu, w czyn wprowadzoną została, brakuje je ­
szcze studni, brakuje jeszcze budynków gospo­
darczych. Przystawienie zaś przez samych loka­
torów przy każdej niemal stancji do baraku chle­
wika, dla nierogacizny i utrzymywanie takowej, 
podług nas, jest niewłaściwe, wprowadzi bowiem 
do mieszkań wilgoć, a latem wyziewami zanie­
czyści powietrze i nie daj Boże, pod względem 
sanitarnym, może wywołać złe następstwa. W pra­
wdzie widzieliśmy tam piękne i duże wieprze, ale 
chyba komitet zgodzi się ze raną, że tacy bliscy 
sąsiedzi, więcej szkody jak  korzyści przynieść 
mogą.

Przy czytaniu niniejszej korespondencji mimo­
wolnie ktoś z czytelników zapytać się może, co 
w Wieruszowie mówią o artykule w G. P. za­
mieszczonym, w sprawie pogorzelców tej osady, 
w której w osobie pana L. niejaki X. zdaje mi 
się, nie jemu jednemu da ł wiele domyślenia. O- 
tóż na to pytanie odpowiem, że p. L., jako nie- 
znający zupełnie polskiego języka, o tym arty­
kule niedawno się dowiedział i komuś polecił 
przetłomaczyć go na język niemiecki; podług uas, 
tam gdzie dobra wola kilkunastu zespolonych z so­
bą szlachetnością celu jednostek, tworzy ciało 
zbiorowo, usankcjonowane przez władzę, podej- 
rzywanio o marnowanie publicznego grosza i o 
nadużycie zaufania, stoi niżej krytyki i zdrowego 
rozumu.

NB. Niech nikt nie sądzi, że piszę reklamę; 
w Wieruszowie nikt nie prenumeruje „Kaliszani­
na“, a „Kladeradacz“ i „Przegląd Katolicki“ prze­
cież mojej korespondencji nie przedrukują.

Ko. W.

Różne wiadomości.
=  Korespondent ze Lwowa do „Petersburs­

kich Wiedomosti“, pisząc o podróży Arcyksięcia 
Karola Ludwika po Galicji, donosi między inne­
mi co następuje:

„ .... według wieści bardzo tu  rozpowszechnio­
nych, godność namiestnika w Galicji ma być znie­
siona. Galicja otrzyma jakieś szczególne, samo­
istne, autonomiczne prawa, a na czele jej rządu 
stanie arcyksiąże, z tytułem  wicekróla polskiego. 
Rozumie się, że w państwie konstytucyjnym brat 
cesarza nie może być odpowiedzialnym przed mi- 
nisterjum; z tego więc powodu nie może być na­
miestnikiem. Jako wicekról zaś będzie miał pra­
wa znacznie rozszerzone i podlegać tylko kontroli, 
a w razie potrzeby, decyzjom samego cesarza. 
Tym sposobom Galicja rozpocznie utworzenie się. 
oddzielnych prowincji z własnym samorządem — 
poczem podobneż reformy m ają nastąpić w Cze­
chach i południowo-słowiańskich ziemiach, do k tó ­
rych przyłączoną będzie Bośnia i Hercogowina.

„Obecny namiestnik hr. Potocki ma zająć miej­
sce lir. Aodrassy, czyli prezesa gabinetu ministrów, 
który to obowiązek już raz pełn ił. Teraźniejszy 
marszałek sejmu hr. Wodzioki będzie ministrem 
do spraw Galicyi, na jego miejsco nominowany 
będzie profesor uniworsytotu, krakowskiego hrabia 
Tarnowski. y

„Trudno uwierzyć tym wieściom. Najprzód hr. 
Potocki, jako jeden z największych właścicieli ziem­
skich w naszych południowych guberniach, przy 
obecnych bardzo natężonych stosunkach między 
Austrją i Rossją, prawie niepodobna, żeby zajął 
stanowisko ministra. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że cesarz Franciszek Józef dawno już uznał ko- 
uieczność oparcia się na żywiole słowiańskim — 
a ponieważ Polacy galicyjscy stale okazują szcze­
gólną wierność cesarzowi, więc bardzo jest pra- 
wdopodobnem, że Galicja, pierwsza ze słowiań­
skich krajów Austrji, otrzyma osobne prawa i 
przewagę.

Ofiarowane 24 października r. b. przez 
obywateli miasta Krakowa Janowi Matejce berło, 
„jako symbol jego panowania w dziedzinie sztuki,“  
przejdzie na własność szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie, której znakomity nasz artysta  u- 
pominek ten przeznaczył. Jest to laska hebano­
wa, obwinięta spiralnie srebrnym pasem, na któ­
rym znajduje sig napis: „Janowi Matejce, Krako­
wianinowi, jego rodzinne miasto, fi. P. 1878.“

Laska ta  ujęta jest w srebrną rękojeść, na 
której spoczywa szczyt jej ze srebra oksydowa­
nego, w stylu, przypominającym buzdygany lub 
buławy. Na wypukłości tej części umieszczone 
są trzy tarcze w ornamentyce, z wypukło-giętemi 
złotemi krawędziami, a na nich ryte widoki Wawe­
lu, domu szkoły sztuk pięknych na K leparzu, i 
Bramy Jłorjańskiej. Po nad berłem wznosi się 
wieniec dębowy bardzo misternej roboty, a  z pnia 
berła  występuje urna z oksydowanego złota, 
w której płonie złoty płomień. Powyżej ręko­
jeści jest złota obręcz, na której umieszczone są 
z jednej strony: paletra malarska z pędzlami, 
zwój dyplomu i podobizna monogramu M atejki, a 
z drugiej herb m. Krakowa. Dokoła wyryty na­
pis: „Za prezydentury M. Zyblikiewicza.“ W gó­
rze laski, na obwódce liściowej, złoty napis: „Ry­
sował architekt Tomasz Pryliński;“ na wierzch­
niej zaś stronie obręczy napis: „W ykonał W ła­
dysław Gliselli, złotnik w Krakowie.“ Wszystkie 
części tego berła są wykonane z wielką czysto­
ścią, a niektóre drobniejsze przypominają epokę 
mistrzowskich wyrobów włoskich złotnictwa.

-- Na najludniejszej ulicy w Nowym-Yorku, 
tak zw. Broadway, niedawno zw racał na siebie 
uwagę murzyn, który po całych dniach przecha­
dzał się tam i sam po niej. Murzyn miał zaw­
sze nad sobą rozpięty parasol, albo raczej szcząt­
ki parasola, na którym znajdował się plakat z na­
pisem: „Tak wygląda po sześciu tygodniach pa­
rasol w najlepszym gatunku, kupiony w sklepie 
Johnsoua et Comp.“ Murzyn z parasolem często 
musiał przechodzić także koło wymienionego skle­
pu, a kiedy już p. Johnsonowi et Comp. było za 
wiele tej złośliwej reklamy, kazali go kupcy 
aresztować. Zaledwie jednak przyprowadzono 
murzyna przed sędziego policyjnego— zgłosił się 
tamże niejaki pan Seymour z Chicago z oświad­
czeniem, iż on to wynajął murzyna do takiego 
obnoszenia podartego parasola, przyjmuje więc 
także odpowiedzialność za to. Dodał, że corpus 
delicti kupił przed 6 tygodniami w sklepie pana 
Jobnsou e t Comp., a już teraz znajduje się on 
w stanie takim, jak  go murzyn przedstawia. U- 
żalał się przed Johnsonem, iż został po prostu 
oszukany, — lecz tenże odmówił mu jakiegokol- 
wiekbądź zadośćuczynienia. Nie pozostało mu 
zatem, jak  ukarać kupca w sposób dotkliwy, jak  
właśnie ten, który jest przedmiotem skargi pana 
Johnsona, który jednak nie stanowi wcale naru ­
szenia prawa. Sędzia przyznał słuszność p- Sey­
mourowi i murzyn znowu ciągle po całych dniach 
przechadza się po Broadway z parasolem i p la ­
katem.

=  Jedno z pism rolniczych zagranicznych 
interessujące wiadomości podaje o wieku zwie­
rząt domowych.

Bydło dożyje do lat 30. Koń i osieł nigdy 
dłużej, przy najlepszych warunkach życia, nad 
lat 35 nie żyje. Muł dochodzi do la t 60 życia. 
Pies mający lat 20 — 25 jest osobliwością. Kot 
15-go roku życia nigdy nie przeżyje. 15 lat ży­
cia je st także granicą dla życia owcy i kozy. 
10-letni królik je s t w przededniu swej śmierci, 
kura i indyczka nie żyją dłużej nad lat 12. 30-to 
letnia gęś byłaby cudem. W róbel może dożyć 
do la t 24, Świnia nakoniec często żyje do la t 20.

=  Skrawek skóry Anny austryjackiej, żony 
króla francuzów Ludwika XIII, niedawno został

sprzedany w Paryżu. Ta relikwia historyczna 
ma 4 cale szerokości a 11 długości, i pod wzglę­
dem istoty, oraz barwy bardzo przypomina dziś 
modne w Paryżu rękawiczki szwedzkie. Zwłoki 
Anny złożone były w kościele Val-de-Grace, fun­
dowanym przez nią na podziękowanie Bogu za 
przybycie na świat Ludwika XIV, skóra zaś o 
jakiej mowa zdjętą została z jej ramienia przez 
lekarza Dabos'a i zachowania w łonie rodziny, 
aż do chwili zgonu ostatniego jej członka.

Przegląd polityczny.

Półurzędowy dziennik berliński „P ost“  propo­
nuje zupełnie nowy sposób rozwiązania kw estji 
wschodniej. Zdaniem „Posta“  porządek się u- 
stali, gdy zostawi się Konstantynopol pod pro­
tektoratem  Anglji. Rossja zajmie całą Bulgarjg 
według trak ta tu  san-stefanowskiego, A ustrją za­
trzyma Bośnię i Hercogowinę, Grecja zajmie Te- 
salję i Epir, a oprócz niepodległości Rumunji, 
Serbji i Czarnogórza, ma być jeszcze uznaną nie­
podległość Albanji.

Tymczasem zaś, gdy powołani i niepowołani 
snują rozliczne kombinacje co do przyszłego u- 
konstytuowania pozostałości po władztwie Osma­
nów, naturalny bieg sprawy idzie swoim porząd­
kiem, t. j. burzy się wszystko, dopóki nie nastą ­
pi radykalne rozstrzygnięcie. Wspomnieliśmy 
już, że bulgarowie niezależnie od ruchu zbro jne­
go, wystosowali też petycję do Europy, a w p ier­
wszym rzędzie do Najjaśniejszego Cesarza rossyj­
skiego, o utrzymanie ich kraju w organicznej ca­
łości. W petycji tej, jak  zaznacza telegram 
z Konstantynopola, znajduje sig migdzy innemi 
taki ustęp:

„Byliśmy z naszymi braćmi połączeni w nie­
doli, chcemy więc pozostać zjednoczeni z nimi i 
teraz. Nie przystaniemy nigdy na takie rozćwier- 
towanie narodu, jakie tra k ta t berliński postano­
wił i do ostatniej kropli krwi walczyć będziemy 
przeciwko dalszemu trwaniu władztwa tureckiego 
na południu od Bałkanów. T rak tat San-Stefano 
był dla nas sprawiedliwy, krwią serc naszych za­
pewnimy mu poszanowanie-“  Ostatnie wypadki 
dowiodły, że nie brakło argumentów czynnych na 
poparcie słowa. Podobne petycje nadchodzą co 
dzień do Filipopola, a mają teu cel, ażeby zmu­
sić komisję europejską do zaniechania jej missji.
I  bulgarowie w Macedonji wręczyli petycję, w k tó ­
rej żądają połączenia Macedonji z Bulgarją i od- 
wnłują się na okrucieństwa, jakich dopuszczać 
się mają turcy w sandżakacie Seres. W czyim- 
że to wszystko dzieje się interesie? zapytują 
dzienniki wiedeńskie. Przecież nie w interesie 
Austrji albo Turcji? Te demonstrancje, podnosi 
„Presse“ , są tak jasne, iż nawet rzucają światło 
na inne demonstrancje, k tóre się odbywają nao­
koło Sofji. Wszak „Gołos“ nazywa powstanie 
bulgarów nowem powstaniem słowiańskiem, wobec 
którego spokojną nie może być arm ja rossyjska. 
Półurzędowa zaś „Pol. Corr.“ w liście z Sofji 
tak pisze: Ktokolwiek zapyta, przeciw komu jest 
skierowane nowe powstanie bułgarskie, to każdy 
inteligentny bulgar mu odpowie, że przeciw trak ­
tatowi berlińskiemu. Kwestia zjednoczenia wszy­
stkich bulgarów je s t przedmiotem namiętnych 
rozpraw na niezliczonych zgromadzeniach bułgar­
skich. Duchowni, którzy pomiędzy bulgarami 
wielką odgrywają rolę, błogosławią nowemu na ­
rodowemu przedsięwzięciu i obiecują zbierać na 
ten cel składki pieniężne. Klasztory złożą wszy­
stkie swe kosztowności na o łtarzu  ojczyzny—za­
pewniał jeden archimandryta.

Og ło szen ia .
D. 26 października (7 listopada) r. b. zgubioną 

została

srebrna 84°|0 porte-cygares po­
złacana

z n ierzcha emaljowana, z obrazkiem wyobraża­
jącym russkiego wieśniaka i wieśniaczkę. Ł a ­
skawy znalazca raczy złożyć ją  w ekspedycji „K a­
liszanina“ , a otrzyma nagrody, w razie życzenia, 
rs. 5. 502



dokonywa sig za pomocą szarwarku, który w ro­
ku 1877 dostarczył na ten cel 19,320 konnych i
50,637 pieszych dni.

Dochód z 9-ciu taryfowych mostów wyniósł
8,176 rs. 18 k.

Na reparacje i przeróbkę mostów znajdujących 
sig na drogach szossowych rządowych wydano 
w r. z. 27,633 rs. 44 k.

Na drogach szossowych gubernialnych pierw­
szorzędnych do 1 stycznia r b. było mostów 579; 
na reparacjg tych mostów wydano 4,280 rs. 9 k.

Na drogach gminnych było mostków 1,238 i na 
drogach bocznych 2,825. Rozchód na ich repa­
racjg wyniósł 4,744 rs. 96 k. W roku zeszłym 
wybudowano 43 nowe mosty i mostki na drogach 
gminnych i bocznych, na co wydano 1,671 rs. 
4 3 i  k.

=  W dniu 26 z. m. straszne morderstwo po­
pełniono zostało we wsi Żale, o sześć wiorst od 
Rgczycy położonej. W  miejscowości tej, po za 
wsią, stoi uboga chata, k tórą zamieszkiwał do­
zorca kopalni torfu z żoną i czworgiem dzieci. 
Od pewnego czasu torfiarz przyjął sobie do 
pomocy urlopowanego żołnierza, przybłgdg z in­
nych okolic.

Na krótko przed straszną katastrofą, pomigdzy 
temi dwoma ludźmi zajść musiało jakieś niepo­
rozumienie, zdaje sig że o pieniądze, skutkiem 
którego żołnierz w przystępie zemsty powziął 
myśl zamordowania swego chlebodawcy i jego 
rodziny. Jakoż w wzmiankowany dzień myśli 
tej dokonał z przerażająco zimną krwią.

Najpierw uderzeniem siekiery w ty ł głowy, we 
drzwiach chlewa, pozbawił życia torfiarza, ua- 
stgpnie wszedł do izby gdzie kilkakrotnem ude­
rzeniem widłami zabił matkę rodziny i pastwił 
sig joszczo nad jej trupem, gdyż czaszka litera l­
nie była pogruchotaną, a w końcu śpiące dzieci 
zamordował uderzeniami młotka.

Spełniwszy to morderstwo, mogące sig chyba 
porównać z głośną w swoim czasie zbrodnią Traup- 
mana, owinął trupa kobiety słomą, obłożył to r­
fem i podpalił, sam zaś wyjąwszy z szuflady kil­
ka rubli umknął.

Wieść o zbrodni przerażeniem i trwogą napeł­
n iła  okolicznych mieszkańców, którzy domagali 
się wykrycia i ukarania jej sprawcy. Życzenia 
ich prgdko sig spełniły, gdyż dzięki energicznym 
działaniom policji i sędziego śledczego, zbrod­
niarz wkrótce został schwytany w mieście Gra- 
bowie i oddany w ręce sprawiedliwości.

=  W Złoczewie (osada w pow. sieradzkim) 
bawi i daje przedstawienia truppa teatralna pod 
dyrekcją Gaweckiego. Repertoar: Broń niewieścia, 
Komornik poeta, Pan starościc, Na pensji, Przed 
obiadem i po obiedzie i t. p.

=  Piszą nam z pod Ostrowa pogranicznego, 
iż w nocy z czwartku na piątek nieznani i nie- 
ujęci dotąd złoczyńcy napadli na kassg stacji 
Przygodzice kolei kluczborskiej, nie zdołali je­
dnak rozbić żelaznej skrzyni i uniósłszy ją  kilka 
set kroków, porzucili w pobliskich krzakach.

cą swą siłę, tak i ono ustąpiło miejsca cieka­
wości.

— Junus-bej jedziel
— On się z nimi rozprawi.
— Co to za Junus? zapytał cicho bulgaryn

stojącego obok czerkiesa.
— Nasz basza— odpowiedział zapytany.
Nieszczgśliwi stracili ostatek nadziei, dowie­

dziawszy sig w czyjej znajdują się mocy.
— Nie bójcie sig—krzyczano z tłum u —  ba­

sza nie długo z wami bawić się będzie.
— Obejdzie sig bez sądu.,.

Przed nocą wszystko sig skończy.
—  Gdzieindziej wsadzonoby was do więzienia, 

a potem powieszono. U nas pójdzie prędzej— 
krzyczano naprzemiany.

W tej chwili Achined-Junus-bej wjechał w śro­
dek tłum u. Towarzyszyło mu kilku tureckich 
oficerów.

— Gdzie są te chrześcijańskie psy. Oprócz 
kobiet oddaję wam ich wszystkich. Uwińcie sig 
z nimi; niechaj sami wykopią dół, a potem... bez 
rozlewu krwi!

Tłum wydał dziki okrzyk zadowolenia.
W zrok beja padł w tej chwili ua piękną dzirw-

W dniu 3/15 listopada r. b., jako w drugą 
rocznicę śmierci ś, p. Stanisławy z Tymienieckich 
C ż y ń s l i t e j ,  odbędzie sig o godzinie 10 z ra ­
na,} w kościele XX. Reformatów za spokój Jej 
duszy żałobne nabożeństwo, na które pozostały 
mąż wraz z dziećmi familjg i znajomych zapra­
sza. 500 2-1

K orespondencja K aliszanina.

Sompolno, w październiku 1878 r.
Wiemy, że klgski pożaru w ostatnich latach 

zdziesiątkowały nasze miasta i osady. A gorliwe 
zalecanie ostrożności obchodzenia sig z ogoiem, 
urządzanie specjalnej straży, przebrzmiewało pra­
wie bezskutecznie.

W miesiącu maju b. r. ogniowa ta epidemja 
pochłonęła część naszego miasteczka, pozbawiła 
rodzin kilka niezbgdnego dachu; ale myliłby się 
ten, ktoby śmiał utrzymywać, że owa łzami oku­
piona dań obudziła w ofiarach uczucia ścisłej 
przezorności, nauczyła ich dojrzalej rachować sig 
z przyszłością. Jeżeli już nie umiemy ostrożnie 
zachowywać się z ogniem, jeżeli w razie wypad­
ku nie jesteśmy zdolni do niesienia energicznej 
pomocy, o co sig, prawdę powiedziawszy, wcale 
nie staram y, chciejmyż przynajmniej dostarczać 
chciwemu żywiołowi choćby bardziej niestrawnego 
pokarmu.

Dążenie do tego celu w interesie ogólnego do­
bra, powinno żywo obchodzić właściwą władzę, a 
także wszystkich mieszkańców-obywateli.

Że tak nie jest, mam tego dowód przed oczami.
Wiadomo uam tutejszym mieszkańcom, że dre­

wniane przystawki, oficynki, chlewy i t. p. przy­
czyniły się do obrócenia w gruzy kilku naszych 
piętrowych kamienic. Dziś już na zgliszczach 
figurują pięknu domy, a w głowach właścicieli 
pierwotne plany, podług których drewniano przy­
stawki po dawnemu wznoszone bgdą.

Drzewo opłacamy bardzo drogo, gdy tymcza­
sem na obfity dostatek taniej gliny uskarżać sig 
nie możemy. Jeżeli tak zwane lepianki z suro­
wej cegły składają wygodne mieszkania dla lu­
dzi, dla czegóż więc przyległa budynki nie mogą 
być złożone z tego samego, oniemal tańszego na­
wet, a jednak daleko bezpieczniejszego materjału?

Pożar zradza lichwę, która i bez tego istnieje, 
ta zaś popycha dotkniętych w przepaść.

Stańczyk niegdyś dowodził, iż na świecie jest 
najwięcej doktorów, my obecuie bez wahania mo­
żemy wskazać przewyżkg lichwiarzy. K ażd y K ^j. 
upadły, byle tylko odpowiedzialny w ła ś j^ ^ j  j e. 
żeli objawi chgć oddania majątku 3W™0 w' za­
staw, lub wynajdzie zamożnych p o rf  ■ ®. ,, 
że o zakład oczekiwać we włas ** J domu na 
setki usłużnych spekulantów, któr.,^, 1)rze|{0naw. 
szy się, że nic nie ryzykują, mimo5 '  0 rozpo. 
czynają układy obyczajem chińskie - ° emonjj 
nareszcie pod pozorem dobrodziejstw;^ „ ast„,)uj e 
ostateczna ugoda na 48% rocznie.

Nie brak tu solidarności, w lichwiarz jeduym 
odzwierciadlają się wszyscy.

Z faktu cytujg wiernie cyfry, z który- ^  cz„. 
telnik obliczyć może stopę procentową. N ja mJ_

czyng, o której wspomnieliśmy; zadowolony wj_ 
docznie z wrażenia jakie na niin zrobiła, udi , rzyj 
ją  końcem buta i rzekł:

— Rozwesel twarz, czemu tak patrzysz 1 : ^  
wilczyca?

Ona podniosła oczy, obrzuciła go w z ro k it\m 
pełnym nieubłaganej nienawiści i milczała...

Achmed wesoło uśmiechnął się... r
— Hej! Izzedyniel tą  odprowadź do nraie‘ .(___ 

a tą  drugą do Hekima-baszy (doktora). N iecli^jj
i goście sig nacieszą! Z pozostałemi róbcie c0 
chcecie.

W jednej chwili dzika tłuszcza rzuciła sig 'A na 
nieszczęśliwych, zerwała z nich odzienie i p o d a^ r . 
to szmaty rzuciła na wolę wiatrów. Na pół c ~ a . 
gich skazańców popędzono nahajkami do ws,0 j 
Dziewczyny potykały się na drodze i upadały .' 
lecz tłum  z pomocą bolesnych razów zm uszał je  
do wstawania.

Pozostało na miejscu kilkudziesięciu bulgarów. (
Jedeu z baszybuzuków zwróciwszy sig do nich ■, 

zapytał: '
— Hejl wy chrześcijańskie psy, umiecie ko- h 

pać ziemig?
— Umiemy! skwapliwie odpowiedzieli zapy­

tani.

cy zastawu wypożyczono 280 rubli, po upływie 
lat dwóch pożyczający odebrał ni mniej, ni wię­
cej nad 610 rubli.

O czasy, o obyczaje!
Zasady wasze wiadomi światu lichwiarze nie 

znają rankoru i prawdopodobnie gołgbiami już 
nigdy nie będziecie, ale chciejcież przy dyktowa­
niu rewersów zachować roztropność węża, iżbyście 
się przynajmniej przed waszymi klientami, przy 
odbiorze pieniędzy, na pół z czystem sumieniem 
usprawiedliwiać mogli. J. Soj....

Z  wieluńskiego.
Wiadomo czytelnikom „Kaliszanina“ , że w dniu 

12/24 na 13/25 czerwca b. r. w nocy, osada Wie­
ruszów s ta ła  się pastwą pożaru, który mimo 
energicznego miejscowego ratunku, mimo przy­
bycia na pomoc dzielnej straży ogniowej pruskiej, 
z ulepszonemi pożarnemi sikawkami, z nadzwy­
czajną gwałtownością, zniszczył do tła , z ogólnej 
liczby 248, dwieście trzydzieści sześć zabudowań. 
Oprócz domów mieszkalnych z rozmaiteini przy­
stawkami, uległy pożarowi: kościół po Pauliński, 
bożnica, szkoła, komora celna i kancellarja miej­
scowej gminy. Widok Wieruszowa natenczas był 
przerażający: gdzieś tylko rzucił okiem, tliły się 
szczątki budynków i ruchomości, sterczały z roz­
walonych murów gołe kominy, słychać było łka- 
nia kobiet, płacz dzieci, a w ogóle 800 rodzin 
złożonych z 4000 głów, znalazło się bez dachu i 
pokarmu, 4000 głosów błagało Boga o pomoc i 
miłosierdzie! Potrzeba opieki była gwałtowna, 
dlatego też bezzwłocznie z rozporządzenia kali­
skiego Gubernatora, przez W ice-Gubernatora tejże 
gubernji, utworzony został na miejscu komitet, 
dla niesienia pomocy nieszczęśliwym pogorzelcom. 
Na czele komitetu jako prezydujący, stanął Na­
czelnik powiatu wieluńskiego, jako zaś pełniący 
jego obowiązki w czasie nieobecności, jego Po­
mocnik, Naczelnik straży ziemskiej tegoż powiatu. 
Członkami zaś komitetu wybranymi zostali: (człon­
kiem głównym i kassjerem) Wilhelm Lanterbach, 
właściciel dóbr Wieruszowa; Bystfzanowski Ka­
zimierz, obywatel; D zięczko^ski jan , proboszcz 
parafji Wieruszów; Dąbrowski Józef, wójt gminy 
Wieruszów; Baron Fitęiihof, pułkownik straży 
pogranicznej; G ebauer'E rnest, obywatel; Gron- 
czyński Franciszek, pisarz zarządu gminy Wieru­
szów, Kołtuoo^ski Józef, obywatel; Kohn Szymon, 
kupiec i Juywatel; Ma.'uga Jerzy, dyrektor ko- 
uiory celnej Wieruszowa; Magot Andrzej, wika- 
rjusz parafji W ieruszowa; Prentki Moritz, kupiec
i obiwatel; R appart Marcelli, właściciel dóbr 
Dzietrzkowice; Wolny Ignacy, włościanin, sołtys 
miejscowy; Zylberberg Abram Bajmysz, Rabin 
miejscowej gminy izraelskiej. Oni też wszyscy 
wspólnie z największą gorliwością, zajęli się dolą 
pogorzelców, pośrednicząc w rozdawaniu wiktua­
łów i odzieży w naturze nadsyłanych, w zbiera­
niu składek, odbieraniu ofiar i w obmyślenia 
środków do jak najprędszego i najpewniejszego 
zabezpieczenia dalszego losu najuboższych Wie- 
ruszowian.

Oni po wspólnej naradzie, postanowili wybudo­
wać baraki, w których w 30 stancjach, przeszło

Biedni, łudzili się nadzieją, że ich użyją do 
sypania szańców.

Dano im łopaty i kazano kopać dół. W kilka 
godzin robota była skończoną. Zmęczeni, oblani 
potem bulgarowie z uśmiechem spoglądali na ba­
szy. buzuków, którzy uśmiechali się także. Przy­
jacielska z obu stron rozmowa coraz więcej sig 
ożywiała.

— Jeść nam dajcie — dopominali sig spraco­
wani robotnicy.

— Zaraz was nasycimy — odpowiedział im 
śmiejąc sig tłum .

Z temi słowy, na dane hasło, barbarzyńcy rzu­
cili się na swe ofiary i zepchngli do wnętrza wy­
kopanej mogiły.

Nieszczęśliwi rozpaczliwie sig bronili, starając 
, wydostać się z matni, lecz sypaua na nich z góry 

ziemia udarem niała wszelkie wysiłki.
Karać prędką śmiercią, bez rozlewu kiwi, zna- 

izyło u Achmcda-Junus-beja zakopać żywcem 
,v mogile.

Lecz dość już... spuśćmy na ten straszliwy o-
raz zasłonę.

,ie’



— 367 —

50 rodzin najbiedniejszych pogorzelców, znala­
zło pomieszczenie. Baraki te zwiedzaliśmy, 
są one zbudowane w dwóch miejscowościach 
za osadą Wieruszów, ua gruntach do osady tej 
należących, w jednym jest stancji 17, w d ru­
gim 13, w każdej stancji jest komin do goto­
wania i piec, ściany drewniane, takież drzwi 
z dubeltowych desek z trocinami wewnątrz; 
wszystkie stancje dosyć obszerne, suche, czyste i 
ciepłe, zamieszkałe przez ludność wyrobniczą, 
serdecznie wdzięczuą ofiarodawcom, za wygodne 
schronienie bezpłatne; oni przed pogorzelą, a 
przynajmniej większa ich liczba, zostawali w gor­
szych warunkach bytu, jak obecnie przy budowie 
nowych domów w Wieruszowie, mają oni albo­
wiem możność zarobkowania i stałe zatrudnienie 
znajdą w przyszłości, bo na gruzach Wieruszowa, 
powstała siedziba tysiąckrotnie przewyższająca 
budynkami dawniejszą. W miejsce dawuych doin- 
ków i chałup, stoją już dwupiętrowe kamienice
i murowane domy parterowe, a przyznane i wy­
płacane osadzie Wieruszów, wynagrodzenie asse- 
kuracyjne w summie przeszło 138,000 rabli i 
spodziewana allewiacja podatków, wywołać muszą 
najlepsze i najpomyślniejsze rezultaty.

Przy zwiedzaniu baraków zwróciliśmy uwagę, 
że przed niemi stoi na placu komin, do piecze­
nia chleba dla wszystkich ich mieszkańców prze­
znaczony, myśl praktyczna wspomnionego komi­
tetu, w czyn wprowadzoną została, brakuje je ­
szcze studni, brakuje jeszcze budynków gospo­
darczych. Przystawienie zaś przez samych loka­
torów przy każdej niemal stancji do baraku chle­
wika, dla nierogacizny i utrzymywanie takowej, 
podług nas, jest niewłaściwe, wprowadzi bowiem 
do mieszkań wilgoć, a latem wyziewami zanie­
czyści powietrze i nie daj Boże, pod względem 
sanitarnym, może wywołać złe następstwa. W pra­
wdzie widzieliśmy tam piękne i duże wieprze, ale 
chyba komitet zgodzi się ze mnij, że tacy bliscy 
sąsiedzi, więcej szkody jak  korzyści przynieść 
mogą.

Przy czytaniu niniejszej korespondencji mimo­
wolnie ktoś z czytelników zapytać się może, co 
w Wieruszowie mówią o artykule w G. P. za­
mieszczonym, w sprawie pogorzelców tej osady, 
w której w osobie pana L. niejaki X. zdaje mi 
się, nie jemu jednemu dał wiele do myślenia. O- 
tóż na to pytanie odpowiem, że p. L., jako nie- 
znający zupełnie polskiego języka, o tym arty­
kule niedawno się dowiedział i komuś polecił 
przetłomaczyć go ua język niemiecki; podług nas, 
tam gdzie dobra wola kilkunastu zespolonych z so­
bą szlachetnością celu jednostek, tworzy ciało 
zbiorowe, usankcjonowane przez władzę, podej- 
rzywanie o marnowanie publicznego grosza i o 
nadużycie zaufania, stoi niżej krytyki i zdrowego 
rozumu.

NB. Niech nikt nie sądzi, że piszę reklamę; 
w Wieruszowie nikt nie prenumeruje „Kaliszani­
na“, a „Kladeradacz“ i „Przegląd Katolicki“ prze­
cież mojej korespondencji nic przedrukują.

Ko. W.

Różne wiadomości.
=  Korespondent ze Lwowa do „Petersburs­

kich Wiedomosti“ , pisząc o podróży Arcyksięcia 
Karola Ludwika po Galicji, donosi między inne­
mi co następuje:

„ .... według wieści bardzo tu  rozpowszechnio­
nych, godność namiestnika w Galicji ma być znie­
siona. Galicja otrzyma jakieś szczególne, samo­
istne, autonomiczne prawa, a na czele jej rządu 
stanie arcyksiąże, z tytułem  wicekróla polskiego. 
Rozumie się, że w państwie konstytucyjnym brat 
cesarza nie może być odpowiedzialnym przed mi- 
nisterjum; z tego więc powodu nie może być na­
miestnikiem. Jako wicekról zaś będzie miał pra­
wa znacznie rozszerzono i podlegać tylko kontroli, 
a w razie potrzeby, decyzjom samego cesarza. 
Tym sposobem Galicja rozpocznie utworzenie się 
oddzielnych prowincji z własnym samorządem — 
poczem podobneż reformy mają nastąpić w Cze­
chach i południowo-słowiańskich ziemiach, do k tó ­
rych przyłączoną będzie Bośnia i Ilercogowina.

„Obecny namiestnik hr. Potocki ma zająć miej­
sce hr. Andrassy, czyli prezesa gabinetu ministrów, 
który to obowiązek już raz pełn ił. Teraźniejszy 
marszałek sejmu hr. Wodzicki będzie miuistrem 
do spraw Galicyi, na jego miejsca nominowany 
będzie profesor uniworsytetu/ krakowskiego hrabia 
Tarnowski.

„Trudno uwierzyć tym wieściom. Najprzód hr. 
Potocki, jako jeden z największych właścicieli ziem­
skich w naszych południowych guberniach, przy 
obecnych bardzo natężonych stosunkach między 
Austrią i Rossją, prawie niepodobna, żeby zajął 
stanowisko ministra. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że cesarz Franciszek Józef dawuo już uznał ko- 
uieczność oparcia się na żywiole słowiańskim — 
a ponieważ Polacy galicyjscy stale okazują szcze­
gólną wierność cesarzowi, więc bardzo jest pra- 
wdopodobnem, że Galicja, pierwsza ze słowiań­
skich krajów Austrji, otrzyma osobne prawa i 
przewagę.

=  Ofiarowane 24 października r. b. przez 
obywateli miasta Krakowa Janowi Matejce berło, 
„jako symbol jego panowania w dziedzinie sztuki,“  
przejdzie na własność szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie, której znakomity nasz artysta  u- 
pominek ten przeznaczył. Jest to laska hebano­
wa, obwinięta spiralnie srebrnym pasem, na k tó­
rym znajduje się napis: „Janowi Matejce, Krako­
wianinowi, jego rodzinne miasto, fi. P. 1878.“

Laska ta  u jęta je st w srebrną rękojeść, na 
której spoczywa szczyt jej ze srebra oksydowa­
nego, w stylu, przypominającym buzdygany lub 
buławy. Na wypukłości tej części umieszczone 
są trzy tarcze w ornamentyce, z wypukło-gięterai 
złotemi krawędziami, a na nich ryte widoki Wawe­
lu, domu szkoły sztuk pięknych na Kleparzu, i 
Bramy florjańskiej. Po nad berłem wznosi się 
wieniec dębowy bardzo misternej roboty, a z puia 
berła występuje urna z oksydowanego złota, 
w której płonie złoty płomień. Powyżej ręko­
jeści jest zło ta obręcz, na której umieszczone są 
z jednej strony: paletra malarska z pędzlami,
zwój dyplomu i podobizna monogramu M atejki, a 
z drugiej herb m. Krakowa. Dokoła wyryty na­
pis: „Za prezydentury M. Zyblikiewicza.“ W gó­
rze laski, na obwódce liściowej, złoty napis: „Ry­
sował architekt Tomasz Pryliński;“ na wierzch­
niej zaś stronie obręczy napis: „W ykonał W ła­
dysław Gliselli, złotnik w Krakowie.“ Wszystkie 
części tego berła są wykonane z wielką czysto­
ścią, a niektóre drobniejsze przypominają epokę 
mistrzowskich wyrobów włoskich złotuictwa,

=  Na najludniejszej ulicy w Nowym-Yorku, 
tak zw. Broadway, niedawno zw racał na siebie 
uwagę murzyn, który po całych dniach przecha­
dzał się tam i sam po niej. Murzyn miał zaw­
sze nad sobą rozpięty parasol, albo raczej szcząt­
ki parasola, na którym znajdował się plakat z na­
pisem: „Tak wygląda po sześciu tygodniach pa­
rasol w najlepszym gatunku, kupiony w sklepie 
Johnsona e t Comp.“ Murzyn z parasolem często 
musiał przechodzić także koło wymienionego skle­
pu, a kiedy już p. Johnsonowi e t Comp. było za 
wiele tej złośliwej reklamy, kazali go kupcy 
aresztować. Zaledwie jednak przyprowadzono 
murzyna przed sędziego policyjnego— zgłosił się 
tamże niejaki pan Seymour z Chicago z oświad­
czeniem, iż on to wynajął murzyna do takiego 
obnoszenia podartego parasola, przyjmuje więc 
także odpowiedzialność za to. Dodał, że corpus 
delicti kupił przed 6 tygodniami w sklepie pana 
Johnson et Comp., a już teraz  zuajdnje się on 
w stanie takim, jak  go murzyn przedstawia. U- 
żalał sig przed Johnsonem, iż został po prostu 
oszukany, — lecz tenże odmówił mu jakiegokol- 
wiekbądź zadośćuczynienia. Nie pozostało mu 
zatem, jak  ukarać kupca w sposób dotkliwy, jak  
właśnie ten, który jest przedmiotem skargi pana 
Johnsona, który jednak nie stanowi wcale naru­
szenia prawa. Sędzia przyznał słuszność p. Sey­
mourowi i murzyn znowu ciągle po całych dniach 
przechadza się po Broadway z parasolem i p la ­
katom.

=  Jedno z pism rolniczych zagranicznych 
interessujące wiadomości podaje o wieku zwie­
rząt domowych.

Bydło dożyje do lat 30. Koń i osieł nigdy 
dłużej, przy najlepszych warunkach życia, nad 
lat 35 nie żyje. Muł dochodzi do lat 60 życia. 
Pies mający la t 20 — 25 jest osobliwością. Kot 
15-go roku życia nigdy nie przeżyje. 15 lat ży­
cia je s t także granicą dla życia owcy i kozy. 
10-letni królik je st w przededniu swej śmierci, 
kura i indyczka nie żyją dłużej nad la t 12. 30-to 
letnia gęś byłaby cudem. W róbel może dożyć 
do la t 24, Świnia nakoniec często żyje do la t 20.

=  Skrawek skóry Anny austryjackiej, żony 
Króla francuzów Ludwika XIII, niedawno został

sprzedany w Paryżu. Ta relikwia historyczna 
ma 4 cale szerokości a  11 długości, i pod wzglę­
dem istoty, oraz barwy bardzo przypomina dziś 
modne w Paryżu rękawiczki szwedzkie. Zwłoki 
Anny złożone były w kościele Val-dc-Grace, fun­
dowanym przez nią na podziękowanie Bogu za 
przybycie na świat Ludwika XIV, skóra zaś o 
jakiej mowa zdjętą została z jej ramienia przez 
lekarza Dabos’a i zachowania w łonie rodziny, 
aż do chwili zgonu ostatniego jej członka.

Przegląd polityczny.

Półurzędowy dziennik berliński „P ost“  propo­
nuje zupełnie nowy sposób rozwiązania kw estji 
wschodniej. Zdaniem „Posta“  porządek się u- 
stali, gdy zostawi się Konstantynopol pod pro­
tektoratem  Anglji. Rossja zajmie całą B ulgarję 
według trak ta tu  san-stefanowskiego, Austrją za­
trzyma Bośuję i Iiercogowinę, Grecja zajmie Te- 
salję i Epir, a oprócz niepodległości Rumunji, 
Serbji i Czarnogórza, ma być jeszcze uznaną nie­
podległość Albanji.

Tymczasem zaś, gdy powołani i niepowołani 
snują rozliczne kombinacje co do przyszłego u- 
konstytuowania pozostałości po władztwie Osma­
nów, naturalny bieg sprawy idzie swoim porząd­
kiem, t. j. burzy się wszystko, dopóki nie nastą­
pi radykalne rozstrzygnięcie. Wspomnieliśmy 
już, że bulgarowie niezależnie od ruchu zbrojne­
go, wystosowali też petycję do Europy, a  w p ier­
wszym rzędzie do Najjaśniejszego Cesarza rossyj­
skiego, o utrzymanie ich kraju w organicznej ca­
łości. W petycji tej, jak  zaznacza telegram 
z Konstantynopola, znajduje się między innemi 
taki ustęp;

„Byliśmy z naszymi braćmi połączeni w nie­
doli, chcemy więc pozostać zjednoczeni z nimi i 
teraz. Nie przystaniemy nigdy na takie rozćwier- 
towanie narodu, jakie tra k ta t berliński postano­
wił i do ostatniej kropli krwi walczyć będziemy 
przeciwko dalszemu trwaniu władztwa tureckiego 
na południu od Bałkanów. T rak tat San-Stefauo 
był dla nas sprawiedliwy, krwią serc naszych za­
pewnimy mu poszanowanie-“  Ostatnie wypadki 
dowiodły, że nie brakło argumentów czynnych na 
poparcie słowa. Podobne petycje nadchodzą co 
dzień do Filipopola, a mają ten cel, ażeby zmu­
sić komisję europejską do zaniechania jej m issji,
I bulgarowie w Macedonji wręczyli petycję, w k tó ­
rej żądają połączenia Macedonji z B ulgarją i od­
wołują sig na okrucieństwa, jakich dopuszczać 
się mają turcy w sandżakacie Seres. W czyim- 
że to wszystko dzieje się interesie? zapytują 
dzienniki wiedeńskie. Przecież nie w interesie 
Austrji albo Turcji? Te demonstrancje, podnosi 
„Presse“, są tak  jasne, iż nawet rzucają światło 
na inne demonstrancje, k tóre się odbywają nao­
koło Sofji. Wszak „Gołos“ nazywa powstanie 
bulgarów nowem powstaniem słowiańskiem, wobec 
którego spokojną nie może być arm ja rossyjska. 
Półurzędowa zaś „Pol. Corr.“ w liście z Sofji 
tak pisze: Ktokolwiek zapyta, przeciw komu jest 
skierowane nowe powstanie bułgarskie, to każdy 
inteligentny bulgar mu odpowie, że przeciw trak ­
tatowi berlińskiemu. Kwestja zjednoczenia wszy. 
stkich bnlgarów je s t przedmiotem namiętnych 
rozpraw na niezliczonych zgromadzeniach bułgar­
skich. Duchowni, którzy pomiędzy bulgarami 
wielką odgrywają rolę, błogosławią nowemu na­
rodowemu przedsięwzięciu i obiecują zbierać na 
ten cel składki pieniężne. Klasztory złożą wszy­
stkie swe kosztowności na o łtarzu  ojczyzny—za­
pewniał jeden archimandryta.

Og ło szen ia .
D, 26 października (7 listopada) r. b. zgubioną 

została

srebrna 84°|0 porte-cygares po­
złacana

z wierzchu emaljowana, z obrazkiem wyobraża­
jącym rusikiego wieśniaka i wieśniaczkę. Ł a ­
skawy znalazca raczy złożyć ją  w ekspedycji „K a­
liszanina“ , a otrzyma nagrody, w razie życzenia, 
rs. 5. 502



-  s e s  —

W dobrach Kokanin u właściciela Piotra Czer­
niaka je st do sprzedania

owiec krymskich
macior 2-ch i 3-ch letnich sztuk 165, baranów 10.

503-2-1

Do sprzedania z powodu wjjazdu:

fo rtep ian , gościnne 
aEdfibs m eble, szafy;, kom o­
dy, lu s tr a  i  ro zm aite  in n e  m eble
i rzeczy w domu Prytwica obok Banku Polskiego 
przy ulicy Józefinej na 1-em piętrze. 498 4-1

W niedzielę d. 29 października (10 listopada) r. b. 
w sali koncertowej danym będzie

KONCERT WOKALNY
przez

MNĘ
przy uprzejmym współudziale panny O. Neumann,

P R O G R A M .
Część I.

1) Arja z op. Trawiata, Verdi, wykona panna 
Schwarzenberg. 2) Andante Contabile i Presto 
Agitato Mendelsohna, wyk. panna OtyljaNeumann.
3) Dive-Valse, Yizetti, wyk. panna Schwarzen­
berg. 4) a. Niania romans, Nikołajewa; b. Ja ­
skółeczka, Moniuszki, wykona p. Schwarzenberg. 

Część II.
1) D uet z op. Cyrulik Sewilski, Osborna i Be- 

riota, wyk. panna Neumann i pan Meltzer. 2) 
Berceuse z op. Dinorat, Meyerbeera, wyk. panna 
Schwarzenberg. 3) Andante z koncertu Mendel­
sohna, wyk. p. Meltzer. 4) Vous pouver soupirer, 
Aubera, wyk. panna Schwarzenberg. 501

Mam honor zawiadomić szauowną publiczność, it  
od dziś wyrabiam codziennie świeże

K A S Z T A N Y
(m arrons glacées) oraz c ia s t k a  <1» h e r b a ­
ty  (petit fours). F r . S c h m id t  w Parku.

49S-2-2

? V o  1 * 7  Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić JW W . i WW obywateli oraz TŁJ? "Ir y  
1 - I  •  •  mieszkańców m. Kalisza i okolic, iż istniejący tu od lat wielu mój v i ÿ m  l l  •

S K Ł A D  RÓŻNYCH EU TER
w  sz tu k ach  pojedynczych, b łam ach , jak o też  po db ity ch  ju ż  pod 

płaszcze, a lg ie rk i, sa lopy  i  t .  d.,
zaopatrzyłem na nadchodzącą zimę w bogaty zapas wszelkich towarów tego rodzaju.

Utrzymując ciągłe i bezpośrednie stosunki handlowe z pierwszorzędnemi składami fu ter w Ros­
sji i Ameryce i mając znaczny zapas takowych zeszłorocznego tańszego zakupu, jestem  w moż- 
uośći, pomimo znacznie wyższych w tym roku cen, zaspokoić l ic z  p o d n ie s ie n ia  c e n y , 
wszelkie wymagania kupujących, tak pod względem doboru materjałów, jak dobroci i trwałości 
wyrobu.

Nie idąc w ślad niektórych kupców, ogłaszających w cennikach swoich zniżone ceny, zacząw­
szy od 50 rs. aż do nieskończonych cyfr, upewniam tylko sumiennie nabywców futer, iż zasadą 
moją, jak zawsze tak i w tym roku, będzie ułatwiać pod każdym względem nabywanie towarów 
z mojego składu, i rzetelnie wszystkim słusznym wymaganiom zadosyć uczynić, o czem łaskawa 
publiczność osobiście przekonać się będzie mogła.

XI. ,
w domu własnym w Rynku, vis-a-vis odwachu. 

(434-6-6) Wchód od frontu i ze sieni.

W sklepie moim przy ulicy Warszawskiej w do­
mu p. Rzewuskiego pod A* 46, są do sprzedaży

m

U li a  F i l
w rozmaitych gatunkach, po cenach przystępnych.
O czem zawiadamiam szan. publiczność, polecając 
sig Jej łaskawym względom.

490-3-3 M a r k u s  N a g ó r sk i.

Ruski Kusznierz
Jakób Silberhammer

który przez 11 lat dostarczał swoją robotg do 
składu futer p, M. Landau w Kaliszu, założył

pracownię farbowania oraz prze­
robienia rozmaitych futer, tak 

iiięzkicli jak i damskich
w domu SS-rów Marszel przy ulicy Wrocławskiej. 

499

Niniejszem mam zaszczyt podać do powszechnej 
wiadomości, że przybywszy w tych dniach z W ar­
szawy, otworzyłem w mieście tutejszem pod wła­

sną firmą

J a n a  M illera  S alon  F ry z je rsk i
przy ulicy Marjańskiej J5 93, dom p. Saksa, wprost 
kościoła Św. Józefa, w którym, prócz znacznego 
wyboru wyrobów z włosów, odbywa się czesanie 
dam, strzyżenie i fryzowanie panów. Kilkonasto- 
letnia praktyka moja w Warszawie w pierwszo­
rzędnych zakładach fryzjerskich, a głównie pod 
kierunkiem ś. p. Aleksandra Koch, daje mi na­
dzieję, że, osiedliwszy się tu ta j, zaufanie szano­
wnej publiki kaliskiej przez moją sumienną pra­
cę i troskliwość zjednać sobie potrafię.
488-3-2 Z uszanowaniem J a n  M il le r .

Do sprzedania w powiecie Łęczyckim

Majątek
kompletnie zagospodarowany, 25 włók rozległy. 
Życzący powzląść bliższą wiadomość zechce adre­
sować ost. st. Dąbie poste-restante, pod literami 
I. K. 492-3-2

SIS#* “WÎ5US

I  R M C M U M M »  i
J  CZYTELNIA g  

f  2 W & m & U & W Z  I  
p iśm ien n e

AD F Pi1
j .!i TA I L U B E L 8 K O brazy olejne,

w  K a l is z u .  u l i c a  W r o c ła w s k a  S r . i 5 1 ,
otrzymał z WŁOCII i poleca:

wyroby marmurowe i alabastrowe z brązem
jako to: garnitury do pisania, lichtarze, przyciski, popielniczki, postumenty do zegarków, do cygar, jakoteż całe przybory do palenia, po­
stumenty do k a rt wizytowych, postumenty z przyborami do octu, oliwy, m usztardy, owoców, do jaj i t. p., zapalniczki, kalendarzyki, te r­
mometry, ramki do fotografji, dzwonki stołowe, postumenty z flakonikami, wazouy i wazoniki do kwiatów. Przedmioty te  mogą być poje 
dynczo lub też w garniturach  nabywane.

Powyższy skład pozwala sobie zarazem zwrócić uwagę Sz. Publiczności na swój

W IELK I WYB6& PAKASOŁI (deszczochronów)
wełnianych, półjedwabnych, jedwabnych, w gustownem i trwałem  wykończeniu, w cenie od 

-• " rs. 2 k. 50 do 12-tu  rubli za sztukę.

Ceny sta ło  u m ia rk o w an e . K upu jącym  w  zn aczn y ch  par- 
tja c h  odstępuje się s to so w n y  rab a t.

4 8 6 -3 -3

î ï ïe u lu )  a a a jf i iT fr,
złoconych »

a m  i
*  %

I  Q P 2 & 1 A  I
g  P A P I E R O W E ,  g  
% w y ro b y  ' s

% skórzane wiedeńskie & 
&

K a le n d a r z  a g r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D i a K s i e l y c a
D N I E

■ W schód 1 Zachód D ługość Ubyło W schód Zachód

S* m. i g. ra. F- Dl. g- m. g. 1 ra. g. I m.
8 L iatopada P iątek 7 i r ,  4 20 w. 9 12 7 12 5 1 34 r .
9  „ Sobota 7 10 ! 4 18 9 18 7 8 w e dnie G 1 46 „

10 „  N iedziela 7 12 4 17 9 17 7 5
11 „  Poniedziałek 1 14 1 4 15 9 15 'i 1 4 1 19 w.

i Mam honor oznajmić, że C Z I T T E Ł -  
! M I A  moja, składająca się z dzieł pol-
I skich i niemieckich oraz zapas materjałów 
j piśmienniczych, znacznie powiększonymi 
] zostały. Ł .  (  y p k i n

487-6-4 księgarz w Koninie.

Iicdaktor, T eodor E sse. — W drukarni Wydawcy, W. llindemitha. — ßosnojoao nen3ypoio, 26 oitTaöpfl 1878 r.


